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P o je d y n e k  Polaka z Anglikiem,
( Z d a rzen ie  p r a w d z iw e j

Znany r  odwagi i odbytych licznie p o ­
jedynków Polak hrabia K.*, znajdując się 
wLondynic ,  pokłóci ł  się przy wisku z pew­
nym Anglikiem, kldry od dawna na splen 
ehorując , by ł  bardzo drażliwego umysłu.  
Słowo po słowie nastąpiło i rozgniewany  
Polak wyzwał  Anglika na pojedynek.

»0obrze,« rzecze wezwaniem tćm z za­
pału ochłodzony Anglik , »ałe wybór broni
ode mnie zaleićć będzie .«

rSłusznie ,«  odpowiedział  Polak. rNa 
wszystko będę walczył  z wćpanem , nawet  
»a  działa ,« doda ł  z uśmićchem.

•Proszę jutro do 9iebie« przemdwił  A n­
glik. »Mieszkam tam i tam, w tćj i w tej ulicy, 
pod tym i tym numerem, będę oczekiwał  
wćp.  i powiem mu, jaką bronią bić się b ę ­
dziemy.  D o  zobaczenia więc  o dziewiątej.* 

Cbciał  hrabia R.* wystawić Anglikowi,  
i e  nie stosownie jest wyznaczać komu dom  
»wćj za plac pojedynku, ale raczćj do zej­
ścia się obrać należy jakie publiczne miejsce,  
gdy Anglik zniknął  z towarzystwa. Hrabia 
^ięc,  jak gdyby nic nie zaszło, siadł  znowu 
do wiska i najspokojniej długie trzy robry 
°degrał.  Przytomni mówili  powszechnie o 
*’®nym  charakterze i odwadze wyzwanego  
^nglika, lecz nic to nie mieszało hrabiego,  
fo jedynek by ł  u niego igraszką ; kilkana­
ście był  ju»: odbył ,  a wszystkie szczęśliwie,  
^nano go z tego względu w  Warszawie,

Paryżu* tudzież po innych stolicach Europy.  
Miał sławę dzielnego Strzelca i wybornego 
szermierza-na pałasze i szpady. W  sam śro­
dek trafiał asy,  a gdy w którem mieście  
usłyszał o jakim doskonałym fechtmislrzu, 
zaraz brał lekcyje od niego i  rzadko który 
m ógł mu długo wydołać.

Nazajutrz w ię c ,  bez sekundanta, bez  
broni, dla samej osobliwości t  i z twarzą,, 
jak gdyby n-a bal, spokojną, w najętym po­
wozie  udał się hrabia do pomieszkania An­
glika, które osobno nad Tamizą stało. Ka­
merdyner już na dole czekający,  milcząc  
wprowadza go do salonu czarno obi tego,  
w którym Anglika zastał ubranego także w 
kolory czarne, czytającego : »Noey Jounga,* 
dzieło tak posępne ,  jak ozdoby jego poko­
jów. Ze drżeniem, którego dotąd niedo-  
świadczał ,  pojrzał hrabia po salonie i do-  
pićro dostrzegł,  ii  w nim wszystko miało  
barwę śmierci.  Kanapy i krzesła obite były  
czarnym, białćmi wypustkami lamowanym  
aksamitem, zwierciadła i pająki czarną krepą 
pookrywane b y ły ,  u okien wisiały czarne 
ł takiemiżdraperyjarni firanki przeźroczyste,  
powleczone białym atłasem, a na środku 
stało coś podobnego do s to łu ,  także czar- 
nćm suknem nakryte. Lubo w dzień to dzia­
ło  się, g?5to firankami zasłonione okna c ie m ­
ność robiły w pokoju, oświćconym dwoma  
ś w iecam i , które na stoliku pobocznym ko­
ło krucyfiksu stały.

»Widzisz hrabio zwyczajne pomieszka­
nie m o j e ,« przemdwił  Anglik. »Jak z po­
wierzchowności salonu mojego wnioskować  
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m ożesz ,  dawno jui przygotowuję Się do  
śmierci,  lecz nie chcę g i n ą ć z  własnej ręki, 
ty !ko honorowym sposobem w pojedynku,  
i dla lego, lubó nie nawidzę ludzi, czasami  
jednak jeszcze pokazuję się m-ędzy nimi, 
i w zaczepce z ich strony szukam do poje­
dynku , a zat-ero do p<>wnćj śmierci, sposo­
bności.  Obraza, jaką mi wy rządziłeś hrabio,  
jest więc pożądaną dla mnie, ponieważ w y ­
maga satysfakcji ,  która śmiercią tylko za­
spokojona być.może. Chętnie chcę zginąć, 
lecz przeciwnikowi mojemu nie tlarn także 
tryumfować, i jeźli masz odwagę mości  hra­
bio, bez świadków, bez sekundantów, g iń ­
my razem ®

Mówiąc to odkrył czarne sukno i oka­
zała się pod nićrn beczka z prochem. Mróz 
przeszedł ,go  dl rabi, zbladł ,  lecz siedział  
1 milczał,  ciekawy co, dalćj -z tego będzie.

W tej chwiii,  gdy to mówię do ciebie 
hrabio,® rzecze znowu Anglik, »już dom 
mój cały wypróżniony,  i ani żywćj duszy 
■w nim nie ma. Odesłałem twój powóz i 
dóm owrików m oich ,  bo nie chcę ,  ażeby 
lito, do naszćj sprawy nie należący, miał  
?ginąć z przyczyny .naszćj. Jeźli-przystajesz 
hrabio na.pojedynek, to dóbize,  cieszyć się 
będę ,  że zginę W towarzystwie odważnego  
rhęża , jezli zaś lękasz się tćj śmierci i sa­
tysfakcji,-którą daję wćpanu, nie przyjmu­
j e s z ,  to wolno mu żądać innej, -ale proszę
0  s łowo honoru,  że po jej 'pozyskaniu na 
zawsze z Londynu wyjedzlesz.®

»Zostanę z wćpanem® po królkićm namy 
-śleniu odrzekł Polak. »Na przypadek śmierci  
W pojedynku zrobiłem testament, ten z mo 
■jćmi papićrami znojduje się w hotelu i aic 
więcej  nie mam do czynienia.®

>r‘Zdnmiewarr się nad wćpanern hrabio,
1 cieszę się,  żeś się lak znalazł,-® zawołał  
uradowany Anglik, ściskając Polaka. »Jużto 
wam Polakom nikt odwagi zaprzeczyć nie 
-tnoże, ale jednak w takim stopniu nie spo 
dziewałem się jej w człowieku, ja  wprawdzie  
już przesycony -eslem żywotem,ale ty jesteś 
jeszcze pełen żądzy życia i rozkoszowania na 
tym świecie; lecz i śmierć-podobna ma s w o­
je stopnie rozkoszy. Siła nszczącu prochu 
ostudzi nasze, zemstą pałające serca, pomie­
sza razem lasze członki i spojeni jednyra.po-

hayśłem-nicjJści, razem pofećićmy w trainę  
błogosławioną , gdzie Zemsta nee ma przy­
tułku.® Gdy to mówił  Anglik, oczy pałały 
mu-radośnie i z uczuciem uściskał beczkę 
pruchu, jak narzeczony,  który oblubienicę 
ściska,-a w nićj przyszłe nadzieje rozkoszy. 
Zimno nań pojrzał hrabia i lekkie ty!ko 
westchnienie utracie życia poświęci ł ,  tu­
dzież ojczyźnie, ktdrój już nie miał oglądać.  
»Bywaj mi zdrowa na zawsze,®-pomyślał,  
»i niećh się tobie jak najlepićj powodzi!  
I w y  bywajcie zdrowe ubóstwiane istoty,  
które pieszczotami swemi uprzyjemniałyś­
cie mi pobyt ziemski.; żyjcie szczęśliwie  
i b ł o g o !«

Tymczasem Anglik ponakładałfajki dla 
hrabiego i dla siebie. Świecę jednę poslawił  
na środf k beczki z peoćhem i rzek ł: »Sv>ieca 
ta kilka godzin.palić się może, dopiero z jej 
końcem śmierć nasza. Ale nim to nastąpi, 
chcę jeszcze ? tobą zabawić się mości hra 
bio. Lecz  cóż będziemy robić przez czas 
ten, oto... grajmy wiska. Możemy kilka ro­
brów skończyć, nim świeca-Się dopali. ?No, 
ćlobize panie hrabio?®

»Jak wćpan chcesz,® odrzekł  Polak i 
U si e d l i  do stolika, na który m już karty i marki 
przygotowane były. Grali z początku obo­
jętnie,  uważniej poźnić j , a nareszcie z za­
pałem do gry zachęceni, zapomnieli  prawie
0 beczce i o tćm ,  co i cli czekało. A świeca  
tymczasem cornz pomhićjszała się,  ale ttk 
niewidzialnie , jak^posuwa się w skazywacz 
na ećgarze wieczności.

Trzy robry skończyli,  gdy dopićre hra­
bia przypomniał soLie , gdzie się znajduj;
1 w jakim celu. Obojętnie pojrzał na świecę,  
lecz i do połowej jeszcze nie dopaliła się, 
u dwie godziny ;jui grali. Co za męczarnia 
czekać jeszcze ze trzfy godziny na zapalenie 
prochu ! Wstaje więc hrabia nałożyć sobie 
świóżą fajkę. JNakłada, Lierre kawałek pa­
pieru i .dzie "lodpąlić do tćj świćey ,  co  
stula na beczce.  »Wiósz c o ,  przyjacielu,® 
rzecze do Angli-ka, ^strasznie długo czeka-  
riiy z tą śmiercią. Ot, lepićj skończmy za­
raz, bo się prawdziwie nudzę « To  rzekł  
i palący sie jeszcze papićr otrząsł o krawędź 
beczki. Zbladły Anglik skoczył  ku niemu, 
ręką przydusi! og ień ,  który szczęściem do
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prochu jeszcze nie, dolćciał  i ś tóćcę  o d b e -  
czki odstawiły

»Co robisz przyjacielu,* zawołał ,  »prd- 
bowałem cię tylko, iNie gińmy,  żyjmy raczćj : 
dla wiecznćj z sobą przyjaźni. Bóg i cały 
Londyn świadkiem* ie  się nie lękam poje­
dynku,  ale z tobą bić się nie będę,  choć­
byś tchurzem mię nazwał. Oto ręka moja 
i zgoda z naiH.i l*

»Zgoda!« odrzekł  hrabia R.* i podaną 
rękę Anglika.z zapałem uchwycił*

»Ghciałera wiedzićć jaksię znajdziesz,* 
rzecze znowu Anglik, #i umyślnie plan len 
ułożyłem. Chciałem się przekonać, czy je­
steś godzien pojednać mię ze światem. Po 
jednałeś mię z nim i uważam teraz, że war 
to żyć na tym św iec ie ,  na którym jeszcze 
tacy ludzie mieszkają!* Tu uścisnął Polaka, 
Zalał się łzami uniesienia i klasnął w ręce.

W  net na znak ten, wpadli służalcy An­
glika i gdy jedni wynosili beczkę z procbem,  
drudzy tymczasem przeistaczali meble. W  
któlce zabłysły takowe świeżćmi kolorami 
Wesołośęi,  znikły świćce z krucyfiksem ze 
stolika, a przez okna, u których firanki, z 
Czarnej powłoki  uwolnione, odsunięto, zaja 
śniało miłe światło dzienne. Wniesiono  
polem stół duży z wybornćm śniadaniem,  
na jakie ty Iko kuchnie angielska z franeuzką 
z dobyć  się mogły , a stolik obok stojący za­
stawiono butelkami wina rodzajów najprzed­
niejszych. B y ł ia m  znajomy każdemu szam­
pan , tokaj, wino oporrkie i setuwalskie z 
Portugalii. Muskat z Syrakuzy, madera, la- 
crima C hrisłi l t . d  Mieszkąnieśmierci przy 
brało postać salonu festynowego,  a miasto 
Co miano słyszćć rozdzierający uszy huk 
prochu,  słyszano tylko wysadzanie borków 
Xbutelek, brzęki kieliszków i talerzów. Po 
^ilkogod/.tnnem prawie przebywaniu u sto 

zagłębianiu się we wszysLkie win ro­
dzaje,, duchy nowych przyjaciół poleciały  
wprawdzie w-krainę nadziemska, ale w ki ai 
bę marzeń, do których wzniosły ich spiry: 
bisy użytych nad nliarę napojów

Przypadek ten, rozgłoszony po Londy- 
ł)le» wielką s ławę zjednał hrabiemu R.*, i 
Przydomck nieustraszonego powszechnie  

pozyskał. S .L .J .

S  a d m i ł 'o  ś  c i .
(Z  f  ancuzhicgo.j

Odkąd-Francuzi dżićjów kraju swoje­
go pilniej ze  źróde ł  uczyń się zaczęl i ,  co  
dotąd bardio od nich zaniedbywane było,  
i odkąd coraz bąrdzićj prawdę wyrazu te­
go czują, że nie wolność jest nowością, ale 
niewola, przekonywają się oraz, że w części  
polud niowćj ic-li kraju, w trubadurach wzra­
stał dla nich jeden z najpiękniejszych kwia­
tów poezyi ,  ale p o e z y i , która od ,ich dzi­
siejszej i każdej w terazniejszćj Francyi  moż­
l iwej ,  tok jest odmienną,  jak wolność wie­
ków średnich od teraźniejszej wolności po­
litycznej we Francyi. Dzienniki rozrywkowe  
i .naukowe franenzkie tak charakteru klasy­
cznego, jak i romantycznego,częściej w cza­
sach nowszych zatrudniają się poezyją , l i­
teraturą i dziejami wieków średnich i to- 
jest dowodem , że zaczynają już w lychże 
wiekach, w ich fermachi  usiłowaniach, wię­
cej coś upatrywać , jak sam . zamęt barba­
rzyński Zaczęli więc wieki średnie sposo­
bem wielorakim opisywać, i wyjątek z je­
dnego z tych opisów czytelnikom., pi sma< 
naszego zapewne obojętny ni-e będzie..

Posłuchajmy powieści  starego minstre- .  
la*. »Piękni panowie!  dalćjie pospieszajcie 
z winem z D ife i figami z Maloesso ! głos taki , 
ze wszech stron zabrzmiał. Pospieszajcie | 
dzisiaj będzie wielki festyn w szlachetnym 
zamku Romanin. Fani z Ganthełm-y , uro­
dna pani zamku, z pianiem koguta powstała^ 
z łoża,  wdziała kołnićrz doży ,  trzewiki z- 
nosami , srćbrną koronę i niebieski stanik 
związany sznurem, smutnąoznaką wdowień- i 
stwa. Przyjemnie albowiem było patrzćć,  
jak mnóstwo gości w ubiorach świetnych^ 
przybywało, jak tysiączne igrzyska za lotne-  
wykonywano ku czci dostojnćj pani. Pazio- .  
wie dokazywali na rumakach, rycerze wzno- , 
sili włócznie.  Wszyscy nosili na ramionach > 
godła miłości i farby pań serc swoich, lira- 
jjiów można było poznać po koronie, ob- . 
wiedzionej sznurem pereł,  szlachetnych pa- , 
ziów po hełmach piórami ozdobnych,  ry­
cerzy po złotych ostrogach, a heroldów po , 
szatach z herbami i laskach.

X 2-
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Na około zamku gromadzili się w łośc ia ­
nie z Saint Renu, i ażeby, jak słuszna, mie-ć 
także swoję rozrywkę,  obchodzi li  wesoło  
święto Abbe de la jeunesse. Nie było tam 
widać złocistych maleryj,  ani sukień z a- 
ksamitu,  ale z oczu młodzieży uśmiechała  
się jeszcze staroświecka prostota , a starsi 
wywodzil i  p i e śn i , albowiem bóg z Booz i 
Noemi pobłogosławił pszenicę i zrodził  do ­
broczynną oliwę.

Czy słyszycie? karzeł na wieży zatrą­
b i ł  w róg; heroldowie wznoszą laski i po 
trzykroć starożytne hasło wydają: »Respect 
ait.T damesU  Natychmiast rozwarto bramę 
i przedsień cała w przepychu okazałości  
zajaśniała. Na wpół  rozkwitłe -kwiaty, te 
miłe dzieci wiosny,  okrywały po d ło g ę ; u  
ploty z mirtu, kwiatu granatów i tnujeranu 
łagodnie \T porannym wietrzyku chwiały  
się na suficie i wyrażały rozmaite dowcipne  
dewizy ,  a małe ptaszki , jak vr gaiku, ska­
cząc po n ich ,  swiegotały. Na widowni  
rozmarynem i wawrzynami osypanćj , s ie­
działy damy,  wyrokinie w sądne  r iłości.  
Na czele była Fani z Ganlhelmy z hliją w 
ręku, godłem czystości i cnoty. Adalazyja 
z Awinijonu miała dumny amarant w ręku; 
hrabina Die obrała melanchohjae d z w o n k i ; 
jasne włosyKlarety z T5aux ozdobione były  
w ie ń c e m  z fijoików,a pączek róży białój roz­
wijał się na skroni El ionezy z Sabranu. R o z ­
kosz, smutek,  zgoht wszystkie tajne uczu 
cia serca naszego, mają dowcipne w kwia­
tach obrazy : i tak, lilija jest wyobrażeniem 
płomieni miłosnych,  tulipan umysłu wznio­
słego,  narcyz obojętności,  anemona czuło­
ś c i ,  a niestałości goździk.

Patrzc  e ! oto ionglerowie wzięli się }ui 
do fideiów i manikardów. Weso ło  w raźnym 
takcie brzmiące ich strony skokom wy­
uzdanej rozrywki towarzyszą; jedni pędzą 
koło z 17stu stronami, drudzy sztucznie kule 
ze s łoniowej kości podług muzyki rzucają 
•w powietrze i łap ią ; kto nic szluczniejszego  
wykonać nie um ić ,  wstrząsa dzwonkami,  
albo w takt bije w bęben i cymbały. Teraz  
zaczyna się śpiew trubadurów. Dźwięcznie  
zabrzmiał głos s łodki,  melodyjny,  stowa­
rzyszony z tonami mandory. Malują miłość  
jako dzika namiętność, jej męczarnie,  jej

ro z p a c z , n głos ich rozchodzi  się po ob­
szernych sklepieniach; teraz opiewają zno­
wu bolesno-stodką rozkosz miłości,  jćj cier­
pienia ,  jćj g o r y c z ,  a glos ich spadając ra­
ptem, w lubieżne omdlenie przechodzi.  Mu­
szę wymienić ich, tych wesołych mistrzów 
sztuki wesołej: b y ł  tam Gu-Irandz Calousonu,  
opićwał  wieczny związek między muzyką i  
poezyją;  Pierre Yidal opowiadał dziwną hi- 
storyją o rycćrzu Amorze, o godnćj małżonce  
jego, Uprzejmości,  o wnuku Wstydzie i o ko- 
nijuszj m iego Poczciwości: Cune 1 i er, zwinny  
trubadur z Arrnory Li, zgrabnie opowiedzieć  
umiał, jak pewien waleczry rycerz Lretań- 
ski księgą ustaw miłości w lesie Brocelian-  
de znalazł. — Tu wystąpił młodz ieniec i * 
kodeksu miłości, czytał co następuje;

»Małżeristwo me może nigdy służyć za 
prawne usprawiedliwienie przeciw miłości.  
Kto nie posiada sztuki udawania, ten ko­
chać nie umie. — Nikt dwóch spraw serca 
na raz mieć nie może. — Miłoś-ć ciągle przy­
bywa , albo ubywa. — Gdy miłość śmiercią 
rozerwana zostanie, natenczas osoba żyjąca 
dwa roki stan wdowi przestrzegać powinna.  
W  domu skąpstwa nigdy miłość -siedziby 
me zakłada i t. d.«

Tak ie były zwyczaje ojców naszych;  
tak Czuwali nad obyczaj tmi ; uporne żądze 
natury utrzymywali na wodzy ,  a mądrość  
i pięknośd robili strażniczkami honoru i p o ­
winności.  Dzisiaj całkiem inaczćj się dzieje,  
młodzi  ludzie żartują sobie  z dawnych d o ­
brych zwyczajów, przy wszystkich zabawach 
rej wodzą i bez wstydu w prawo i lewo  
spojrzeniami rzucają. Góż ich obchodzi  do-  
b ra nauka dam i starszych ? wszakże im do 
brze z tćno się dzieje , żb nic nie wiedzą i 
tak są nieociesani. Ale inaczćj mówi sławny  
Rajmund z Mirawalu , »Rycerz wtedy tylko 
prawym mężem zostaje,  gdy gocfna jaka 
przyjaciółka serca kształci go w sztuce po 
dobania się i naucza, a taki gdy błąd popeł ­
ni, nie mówią o nim inaczej, jak tylko, że 
widać zaraz, iż nie był  w szkole kobićt.a

Skończyły się pieśni w s larym zamku 
Romanin. Z tyłu na widowni wystąpił w o ­
źny miłości  w zielonćj jedwabnej szacie 1 
franzlami i l iściami srćbrne'mi , a za ninn 
postępował t łum ludu ,  w 9prawaeh miło#
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śnych wyroku i  sprawied l iwości  żądający.
' oźny odczytawszy formułę zagaienia sądu, 

skinął na mających skargi zanosić i najprzód 
Wystąpiła panna ze skargą na pazia,  i i  ją 
mimo woli jć’ w czoło pocałował . Dostojne 
damy cicho, długo i dosyć poważnie nara­
dzały -ię między sobą, nareszcie ceki mąd^y 
■Wyrok wydały:  »Kiedy nie rada temu, iż 
jćj całusek skradziono, na powrót żądać 
go moie.«

Polćm wystąpili wszyscy prawie miesz­
kańcy z Arles, smutni i załuśliwie wygląda­
jący, że aż nie miło było patrzeć się i żą­
dali sprawiedliwości przeciw pięknćj Pau­
linie. Ale trzeba o tćm wiedzićć , że la 
piękna Paulina wsarnćj istocie piękną była,  
tak dalece,  że każdy miał  ochotę patrzóć 
Sa jćj oblicze, gdy zakryte nie było.  Lecz  

iękna Paulina miała swoje grymasy, zamy­
śla się w domu i nie chciała, ażeby ją w i ­

dziano. Od tej chwili ludzie opadali na ciele, 
te aż strach zbierał i dniem i nocą nieod- 
chodzi li  od jćj okien,  chociaż czasem tak 
hyło zimno, iż jak bociany zębami kłapali. 
Ten w krótkości był powód skargi, a roz­
tropne damy zawyrokowały:  Ponieważ tak 
*ię dzieje w samej i stocie ,  przeto pi zez 
Wzgląd na stan smutny mieszkańców z Ai les, 
7-aleca się p ęknćj Paulinie ,  ażeby z ludz 
1 o^cr raz przynajmniej na tydzień wycho­
dziła z domu i czasami w oknie okazywała 
się czcicielom swoim.

Więcej  jeszcze przypadków prawnych  
mądrze roztrząśniono i roztrzygniono z z a - 
dowoleniem strón wszystkich. Tak bowiem  
od dawna bywało. Rycerze i damy dla igra­
szki miłosnej tysiączne wesołe  wynajdowali  
Zwyczaje, które nie zawsze łatwe były do 
Wykonania i często do sporów prawnych 
pewód dawały. Tak jedni przyrzekali,  iż 
każdćj nocy przy świetle księżyca mówić  
l*ędą: »Niech Bóg mojemu przyjacielowi,  
lut  mojej przyjaciółce serca, da dzień do- 
kry.* Nuż więc przypadkiem księżyca nie 
k y ł o , to nie wiedz ie l i ,  jak przyrzeczeńłe  
•woje wykonać. Diudzy postanowili znowu 
f l e c i e  nosić suknie z grubego sukna, a w 
zimie * cieńkićj materyi, Często więc zda- 
rzało s ię ,  że u sądu trzeba było rozstrzy- 
8ać, czy sukno było dosyć grube i czy d o ­

syć cienka materyja. Rozumić s ię ,  że te
wszystkie grzeczne zwyczaje tylko czyście-  
olnazuwo brane były i roztrząsano je po­
dług mądrych przepisów Platona, z których 
tak często przy sądach miłości korzystano. 
Po miedzy rycćrzami i damami był słodko-  
niebiański związek dusz i nic w lęcej, a czyn­
ności,  do których wyroki dam obowiązywa­
ły, poczynione śluby, pokuty, były dla na­
miętności hamulcem. Byli paziowie, którzy 
ulrzymymali, że przeciwnie się dz ia ło ,  ale 
nie było tak bynajmniej.

Już zamek i dolinę ozłacały ostatnie 
słońca promienie,  gdy giermlowie stoły 
przyrządzali. Na około na duży ch krumkach 
chleba kładziono soczyste mięso bażanta, 
oliwki i cytryny, pslro farbowane jaja i głóg  
smażony. Przepyszny paw z zupełnem pić- 
rzem swojem, dumnie pyszni ł SięąarzedFa.  
nią z Gantbelmy,  będąć niejako w sprze­
czności z prostolą i skromnością tej sziachel-  
nćj pani. Tymczasem źonglerowie piękne 
pieśni treści rozmaitej sp ićw ali , a rycerze  
z pełnych puharów ciągnęli wino czerwone  
z D ić ,  i  zdradziecki napój Łunela. Chorą­
giewki powiewały  w starych salach, brzmia­
ły rogów gwarliwe tony, a przysięgi rycć- 
rzy mieszały się z wesołćmi okrzykami ba-  
wiąeeęo się po łąkach gminu.

Doczekałem się był  tego pięknego dnia, 
gdy maj, ten miesiąc: rozkoszy,  słodkiego  
serc bicia i rozmaitćj farb igraszki, do zie- 
lonpgo przy by ł  kraju. Jeśzcze wtedy śnićg 
wieku nie spoczywał  na mojćj g łowie,  w e ­
soło brząkały palce moje po stronach psał- 
tćrza*) i cy to l i ,  a serce moje bilo jeszcze 
mocno na uśmiech piękności. Ale t eraz—. 
nadaremnie szukam starych walecznych ry­
cerzy, v isołćj młodzi i owych s łodkich pięk­
ności! Kwiaty na ich mogiłach zakwitły.,.  
Już nić ma sądu miłości,  ani w Romaninie,  
ani w J~erre - feu , ani w Signe. Pomilkli  
trubadurowie, a ja, stare obumarłe drzewo,  
nasłuchuję się tylko tonów z czasów m ło ­
dości mojćj ; tak one mile głaszczą serce 
moje ,  jak dźwięk oddalonej nundory.

♦) Zapewne rodio j lutni Dawida, od psalmów jego p sa ł­
terzem  iw an y . jU0la Iłum.
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Roczniki narodów z rozmaitego uważa­
no już stanowiska ; pisano dzieje polityczne,  
filozoficzne, administracyjne, koście Ine i t. d. 
d z i e j e  k u c h n i  mogłyby także podać  
mnóstwo zajmujących szczegółów i w isto­
cie samej wiele rzuciłyby światła na oby­
czaje, cnoty i występki rozmaitych pokoleń 
i wieków; wykryłyby oraz przyczyny wzro 
stu, lub upadku państw.

Sztuka kucharska wieku l^go, umieję­
tna i coraz bardziej wydoskonalająca się,  
nie wyłączając wszakże od siebie eleganckiej 
prosloly, mogłaby być dla badacza symbo­
lem oświeconćj cywihzacyi,  i sztuką, coraz 
bardziej zbliżającą się do natury.

"Wieki średnie ,  one dzikie , poezyjne,., 
malownicze czasy,  mniej biegłe w sztuce 
sprawiania podniebieniu przyjemności, czy­
niły więcćj dla oka i ucha. My tęraz, odda­
jąc się zupełnie samym przyjemnościom p o ­
dniebienia, równie zapomniel iśmy o cukro­
wych zamkach i lasach z konfitur, jak o pie- 
niach trubadurów.

Biesiady Rzymian cesarstwa wprowa­
dzają nas w świat, który, dzięki chrześcijań­
stwu, naszemu światu zupełr e jest nie zna­
ny. Tam był przepych cywilizacyi w zadzi­
wienie  wprawiający, który wzgąrdżając pra­
wami natury, blizki powrót zamętu zdawał  
się zapowiadać; tam było wszystko p- tworne  
nie będąc wzniosłem, przepyszne nie będąc  
pięknćm ; wschód przewyższano w zbytkach; 
albowiem despoci azyjatyecy nawet w swo­
ich szczególnych śmićsznościach kolosalną 
zachowywali wielkość Cesarz rzymski prze­
jadł nie raz na jeden oLiad summę, za jeką 
który z Faraonów byłby mógł  wy st a wić pira­
midę, a Kajanim świątynią ognia ( azas rede) , 
aż do końca ziemi naszej trwać mogące.

KI eopatra piła perły w occie winnym 
rozpuszczone; za jej przykładem poszło wie­
lu cesarzów, ale wszystkich daleko przewyż­
sz) ł Syryjczyk Heliogabal. Gdyby ni '  po 
ważni dziejopisarze zaręczali nam w pismach 
swoich o bankietach, jakie ten w m ieśc ie  
Brutusa na tronie posadzony kapłan słońca 
dawał uczestnikom zhytków swoich, uważa­
libyśmy te powieści  za marzenia fanlasty.

Goście kładli się na łożach z lanego sró* 
bra , usłanych różanki, f ijołkami, hijacyn- 
tami i narcyzami. Że złotych i alabastro­
wych lamp najkosztowniejsze rozchodziły  
się wonie. W krotce usłyszano turkot pow o­
zu; byłto cesarz, który na złotym rydwanie,  
drogićmi kamieniami osadzonym, przyby-  
wałgaleryją,złolĆĘoi płytami wyłożpną Zs'ą* 
pił z poczwórnego rydwana, błyszczący jak 
Bóg, którego bratem się mieni ł,  i niedbale  
rzucił się na poduszki, napełnione puchem,  
zbieranym z pod skrzydełek jarząbków* (!)

Dał  znak. do, rozpoczęcia biesiady. 
Grube ob łok i ,.zapachów napełni ły salę o- 
gromną. Zręcznie usunięto powałę i osy­
pano biesiadoików tysiącami kwiaiów. Stół  
zastawiony był  najkosztownićjszćmi potra­
wami w naczyniach z ło tych , . Pasztety i ryby  
osypywano perłami, jak białym pudrem;  
po między grochem znajdowały się ziarnka 
złote, po między szoenwicą dyjamęnty,, po 
między bobem ambra , po między ryżem 
perły. Tym sposobem- dwadzieścia d a ń ,  
i e d n e p o  drugich, następowały.

leźl i  znajdował  się w blizkoścj morza,  
nie jadł ryb wcale ,  ale będąc daleko od  
niego ,  rozdawał ludziom swoim jaja ryb 
najdroższych. Dając bankiet ludowi rzym­
skiemu, wodotryski winem najDrzetlmćj- 
szćm napełniać kazał;

M ri er  n o s  c p r  z y  j  a c i e  I s h  a.

Pewien Szkot ciężko ranny w bitwie 
pod Walerloo,  gdy pułk jego przed Fran­
cuzami cofał s ię ,  od kolegów opuszczony,  
po między nieprzyjaciołm pozostał. Przy­
jaciel ranionego przedarł się przez szeregi  
francuzkie i podniósł,go z ziemi, chcąc ma  
ulgę sprawić. Odwrót był  przecięty,  lecz  
Francuzi nic mu złego nie zrobili i owszćm  
otworzywszy szpregi , zawołali : rllonneur  
au brave E cossa is!» Tak naród ucywil izo­
wany nawet środ zaciętości wojny zacho­
wuje umiarkowanie i szlachetne uczucia ,  
gdy przeciwnie barbarzyniec pomnaża je­
szcze tę ilość ogromną nieszczęść, którćmi 
wojna i tak już otoczona.
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Pułkownik ; W e U y  donosi  -w swoich  
W s p o m n i e n i a / c i i  w o j e n n y c h  nastę­
pujące, prawie niepodobne do wiary przy­
kłady zręczncsoi kuglarzów chińskięli. »Po 
długiej pantomifriie :Lowarzyst-wo kuglarzy 
Wykouy ,vafo najzręczniejsze skoki i f igle; 
^iakr. p. jeden z nięli rozciągną! ręct i śród 
s^oków porwał dwóch kuglarzy, zwyczaj 
Łej wielkości. Zawiśli na jego rękach , ja-k 
dwa kawały sukna, a on rozpoczął  z nimi 
taniec i jak gdyby najmniejszego nie czuł  
Ciężarn, z największą szybkością kręcił się 
W kółko, i iyłoto rzeczą podżiwienia godną,  
°le następna scena była podubnego rodzaju, 

prosiłem tych wszystkich, co kolo mnie  
8*ct!zieli, ażeby ty ynoim dzienniku podpi­
sali się za jej.priawdę. Gztóreeh mężc-zyzn 
ulormowało zamknięty czworobok,  dwóch  
l,»nych stanęło im na plecach, a jeden zno- 
Wu płecach tamtych. "Wyż wspomniony  
W f a rz wylazł  więc za pomocą drabiny na 
plecy  jeszcze tego jednego i tym sposo­
bem sięgał aż do sufitu widowni.  Z otworów  
■ego,podany mu był  c z ło w ie k , któ .ego u 
j^ł za pas i długi czas nad głową trzymał. 
?ótem zaczął .na jednej nodze bardzo 
Zgrabn.e ‘balansować, i ‘tego, klÓFego trzy- 
biał nad sobą, głową rzucił na doł  w tłum 
bojących razem kuglarzy. Ci chwyci  
wary lecącego :tękoma otoczyl i go , a ten

W I A D O M Ż O S C I  R O Z M A-I T  t t .

— Ze Łwową. —
'W iadomo je s t ,  że w kościele farnym  żółkiewskim 

i.M ują  się cztery duże obrazy h istoryczne, na p ló ln’e 
*jeemi farbam i m alow ane: z tych  jedeu .jest nierirajo- 
8° m alarza, trzy zaś sa pęzla sławnego Alloroonlę 

I i ć r w i z y  przedstawia zwycięzlwo Stanisława Żól- 
w5**kiego, lielmana wiel. koron. król. poi. nad Moska- 

p«d Klus/.ynein dnia 8. Hpca 1010 odniesione. 
cj  b r u g i  w /grauą nad Turkam i i Tataram i pod C he- 
k p * u ’ Przer Jana Sobieskiego, pod ówczas hetm ana wiel- 

S a  a -nego, po itućj Króla polskiego, dnia 11. listopada 
°<3 bitwę.

tan t r z e c i  w yobraża zdóhycie ebozn tureckiego przez 
■ U!.'króla pó lsk ii^od . 12. września >683 pod Wie'dniem.

0  , w „ zt y nakoniec p rzed staw ia 'b itw ęp o d  Parkana-
a ‘a 9 . października 1083 korzystnie slac/ouą.

•zkod ° b ra ł t  te,.biegiem czasu w niektórych czcściach u-
1 i  Qj ° na > naraniem  i kosztem stanów królestw G alicją

onteryi przez Józ, E n g erth a , malarza .nadwornego

tymczasem, który go zrucił ,  skoczył  inną 
Sftoną i zniknął w tłumie. Czy zrucony 
był prawdziwym cz łow iek iem ,  czy tylko 
lalką wypchaną,  dowiedzieć się nie m o­
głem; wyglądał jednak jak dorosły,  żywy  
i zupełnie zdrowy człowiek,  i gdy t e n ,  co  
go unosi ł ,  balansował , ów trzymał z nim 
zupełną równowagę. Gospodarz oświad­
c z y ł ,  że-żadnego w tej sztuce iiie b ) ło  o- 
sziikaństwa, a w teatrze było tak widno,  
■jak w południe.  *)

, £ ł y  t  i i t  ma c z** j
(N adesłane.)

Zaehoiało *ie p oec ie  juz w oryginale
. S łodkie LueylLa wiersze uczynić s łod szetn i; 

W ię c  cukrem i melonem słodzi je w zapale:  
L ecz  .zbyteczną słodyczą zrobił jS nudnetni.

*) Inny , w łaściw y zupełnie rodzaj doskonałości w sztuce 
kuglarskićj, znajduje się w liście sit 'Tomasza H ot, pisa­
nym  z dw oru wielkiego m oguła (dnia 30. paźd. i MO). 
Pew ien kuglarz prow adził z sobą wielką m ałpę , która 
w różyć umiała. Cesarz napisał nazwy wielu p raw o­
daw ców - M ojżesza , C hrystusa , M oham meda i t. d. i 
kazał małpie w yszukać tego, którego nauka jest p raw ­
dziwą. Nazw y te rozmaitemi pisał językam i, a  małpo 
zawsze przynosiła i całow ała p a p ić r , na którym  itnię 
Chrystusa było napisane.

pow oduzle  przetłum _czonego.epigram atu .Lucylliusza, 
.umieszczonego w 28. N r/e . Rozmai), t. r. pod ty tu łe m : 
,,S k ą p i e c  i m y s z . “  Że zaś tłum acz nie pow iedział 
n a in , że jest tłum aczem , nic to nie szkodzi , i owszem  
, , D o b r z e ,  i e  n ie  p o w i e d z i a ł :  z L a e y l l a  g r e c k i e g o  :  
, j W t ę c  Ł u b y o h  e z j l e L n i k ó w  o d s t r a s z y ł  o d  n i e g o . rc

H o . n ,  a  r  e  w  i c z .

■księcia Afibalt-Róthen, uzupełnia Je , naprawione j do pierw ­
szej swój św ietności .p rzy p rę  wadzoue zostały.

Z tych  jeden.obr/az, przedstaw iający osw obodzenie 
W iednia  od oblężenia .tureckiego r. 1683 przez Ja n a  III . 
króla polskiego na miejscu .pod ług.oryginału  przez p-.na 
M iinsletfelda odrysow any i w ylitografow any, u f*tolra Pil- 
lert odciskany,, wyszedł na widok publiczny , i znajduje
*ię w księgarni jp . H. J). Pfaffa w e Lwow ie i we w szy ­
s tk ich  księgarniach w Gelicyi.

jeżeli praca ta z upodobaniem  od publiczności p rzy ­
jęta zostanie, wydawca n ie  omieszka i resztujące obrazy 
w podobnym  przedstawić kształcie. ( M n tm .)

—  Z  'W a rsza w y-  
Rada uniw ersy tetu  warszawskiego w ydała d v «  konkur­

su na ppróżnidne l.e :edry : profesora mineralogii i -profesora 
lilerstu-y łacińskiej p rzy  uniw erzytecie tam lćjszym , a Iłom 

.petenci.posiadające dyplom  na doktora filozofii,mają najdalej 
do dnia 1. czerwca roku następnego przesłać: pierw szy, 
program o całym  kursie mineralogii w języku .polskim 
or ugi , w języku łaciiiskim objaśnienie 33 — 37mej księgi 
bisloryi naturalnćj Plinijusza. Płace tych  prołesorów  są 
6,000 zlot. poi.
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W  dziennika niemieckim r Z e itu n g  f u r  J ic  e legante  
W e!t na r .  1830, są „pam iętniki podróżującego po W lo- 
s /eo b “ , pisane r. 1823 przez Polaka, w  w ojsku pruskicin, 
M y s z k o w s k i e g o ,  których B o itig e ro o i, sław nem u 
archeologow i niemieckiemu udzielił. Z nich dowiadujem y 
się, że Polak ten, wielki znawca sztuki rzeźbiarskiej i p o ­
siadający zaufanie Thorw aldscna, p rzytćm , jańo wojskowy 
o d j a z d y ,  znający anatomiją k o n a ,  poradził artyście tcuiu 
p op taw ie  błąd pew ny w nogach konia slatui Poniatow ­
sk iego , kloryto błąd znajduje lię we wszystkich ty lnych  
nogach koni s ta roży tnych , nie wyjm ując naw et sław nych 
koni w eneckich.

Pew ny  dziennik niemiecki irlrzym nje, i e  Paganini 
oprócz sławnego Lipińskiego grał we W łoszech  (w  M edy- 
jclaoie) z innym  jeszcze Polakiem koncert. Polak ten miał 
być dobrym  sk izypk icm , ale nazwisko jego nie wiadome. 
( W i  en. M o il . Z . j

W  G recyi jest teD jeszcze barbarzyński zw yczaj, ża 
m ężczyzna, C u c ą c y  dziewczynę o m iłości swej zap ew n ić , 
pow inien ua p i e r s i a c h  lekko z a d r a s n ą ć  się s z t y l e t e m -  Lord 
B y ro n , kochając się w  pcwttćj pięknej G reczy ace , ożył 
także lego przekonyw ającego dowodu.

Niejaki F ryderyk  R ichter w ydał w Niemczech dzieło, 
pod  tym  szczególniejszym ty tu łem : „ N i e b o  j a k i e  j e s t ,  
o p i s a u e  yv w i e l k i m  t e o l o g i c z n o -  p r o r o c z y m  
r o m a n s i e .  ( M )  { W . T hea t. Z .)

Na d w o r/c  Sindu panuje ten yzczególnićjszy zw y ­
cza j, że gdy panujący z pow odu słabości jahićj zmus/.ODy 
j«sl b rać  lekarstw o , w ięc i lekarz obow iązany taką sarnę 
zażyć porcyją- P . Burnes, lekarz angielski, którego em ir 
Bum bajn pow ołał do sieb ie , miał rozkaz z pigułek, które 
zap iza t, dw ie p o lk u ąć , lecz tylko w dowód szczególniej­
szego zanfania i łaski mógł go w  tern jed en  z dworzan 
w yręczyć-

Pew icn aainow^zy podróżnik pisze o  dam ach z p rzy­
lądka D obrej N adzie i, że jc  tylko ujrzćć p o trzeb a , by 
pow abnćm i zijałeżć. Są ładne, a niektóre naw et bardzo p ię- 
kne. Z rów ną sztuką jak przyjem nością tańczą angielskie 
reele , jak  i walce niemieckie. Ubranie ’eb głowy i chw .e- 
jucćmi się piótam i stiusićm i, (co  w ojczyzbie strusiów nie 
w iele kosz tu je ), i Bader p o w a b n e  auknie balowe, pom na­
żają jeszcze ich wdzięki. Aie słysząc je  mówiące w je ­
dnej **r chwili om am ienie znika. Bez dow cipu , bez u- 
ksztalcenia, bez w iadom ości, odpychają praw ic od siebie. 
W zrosły  po między niew olnicam i, a m owa ich naw et jest 
mieszaniną języków  holenderskiego, angielskiego i  wielu 
idyjom ów  południow o-afrykańskich.

Lady E lw o o d  w  d z ie le  s w o jć m  o  F .g ip c ie  i Indyjach, 
w y d a n e 'm  u ie d a w n o , c h w a li b a rd z o  grzec z n o ść  E g ip cy ja D Ó w  
dla p łc i  p ię k n e j-  N.ijprościćjszy M a m e lu k  nawel g rz e c z n ie  
u s tę p o w a ł  je j  z d ro g i i witał ją z w ie lk ić ra  u s z a n o w a n ie m .

Liczą teraz na całym  znajom ym  okręgu ziemi 2360 
stałych tea tró w , a 480 low arrystw  w ędrow uycb-

Kapilau floty francuzhićj, Bougainville, by ł t. 1824 
w  M acao kolo llantonn w Chinach świadkiem pożaru kla­
sztoru  tamtejszego klarysek ; lubo gmach cały  b y ł już  w 
p ło m ien iach , zakonnice jednak niczćtn aie dały  się na- 
kiom . do przekroczenia k lau zu ly , tak d a lece , że jedaa 
z nich istotnie zgorzała i w ted j dopićro w yszły, gdy p ro ­
boszcz poblizhiego klasztoru wziąwszy w ich oczach Matkę 
Boską z kap licy , w ezw ał j e ,  by za j im  się udały.

D r. Young opowiada w dzieńnihu E dinburgh  G to -  
grapL ical Journal „ że ptaki z przestrachu kolor p ićr/a  
z m i e n i a j ą .  Przytacza z iem bę, która napastow ana od hola 
tak się p rzelęk ła , iż całkiem spociła  się. W  krotce stra­

ciła dawne p ió r z e  sw oje , a pow tórnie biało porosła. P r ie '  • 
strach i na ludziach pudobne czym  skutki, n ie s z c z ę ś l i w a  
królow a Francuzka M aryja  Amonina S d n ć j nocy w  więzić* 
Di u p o s i w i a ł a .

W  Nowym  Jorko  nie dawno otworzono knrze jaj* r 
które zawierało w sobte zupełnie uform owane drugie r 
praw ie lS 'ra z y  mniejsze i Ó1 granów  w ażące. Jak wia­
dom o , już  i u czw oronożnych zwie'rząt i u ludzi nifci'1* 
oważnao to  tworzenie się fo e tu s  in K oetus.

O  tui! dwie od Antwerpii ścięto starożytną o lbrzy­
mią sosnę. Pień jćj m iał koło & stóp w przecięciu. Przy 

p iłow aniu drzewa tego kolo najniższych gałęzi znaleziono 
m ały czw orukąlny obrazek na blasze żelaznej, który cał­
kiem już b y ł w rósł w  korę drzew a. B ylto  wielce sza­
cow ny, ale zaacnie uszkodzouy, obraz. Panny M aryi sław ­
nego malarza niederUndzkiego Piotra Neufs, star. Podpi­
sany był roku 1609.

Pewien rzeżnik londyński w ogrodzie swoim w y ­
stawił sobie d o m ek , złożony z sam ych kości w ojow ych , 
spojonych szlucztiie.

Najsławniejszy różen w św ie c ie jc s t niezawodnie Itr. 
C asteł-M aria, jednego z najbogatszych panów  w  T rew izo. 
M oże obracać razem 130 pieczeń , gra przytćm  25 sztu­
czek m uzykalnych- Nie inoŻD& wyżej posunąć m uzyko- 
i jad ło  - manii.

Ż yd  pewieu ujrzaw szy w dzień p rzepaść , koło któ­
rej w  nocy wazką ścićszką przeszedł szczęśliw ie, um arł 
z rad o śc i, iż tah wielkiego uszedł niebezpieczeństw a, na 
które tal widocznie by ł w ystaw iony.

Ta-sernrer, podróżujący r. 1655 po  Arm enii, opisuje, 
że w klasztorze eeziniadiińsk,m , k iło  K ryw anu, widział mni­
cha , który za karę tet dwadzieścia nie m ówił, Hara tai 
prze., przełażonego nań w łożoaą b y ła . D ziennik , z któ­
rego tę  wiadomość w yjęliśm y, robi p n y  tćm tę nie grze­
czną uwagę, ie  gdyliy by ł przełożony kobiecie jakiej po- 
dt bnę karę milczenia z ad a ł, ukarana już we dwadzieścia 
C łtćry godzin um arłaby z samego zgorszeuia.

Rról H jpangów  w Afryce tw ierdz i, że od krokody­
lów  pochodzi. Ilosyć skrom ny rodowód.

Z  now ych badan bisloryczuycb pokaznje się , że 
Sokrates miał dwie żony i że obie by ły  iło in ice . Św iat 
cały ubolew ał nad n i m, Inbo wiedział tylko c jcdnćj jego 
żonie , cóż teraz b ędzie , gdy aię o  d a ó  h dowie. U ylto 
męczennik m ałżeństwa I

\y  wieku 17tym była po m iędzy damami moda w e 
Frat cyi mićć prawdziwie Deukowe wykształcenie, a dw j  
m łode panny za to tylko porzuciły  Darzeczo i j e h  sw oich, 
żejed en  żadnej nowej hipotezy o kwadraturze koła odkryć 
liie m óg ł, drogi z aś , że uie chciał nauczyć się sztuki 
szlufowania okularów .

W piajnaeh Katona (ktoby tem u w ierzył) , znajduję 
s ię  recepty na torcy i ciasta.

K s i ą ż k a  w i e c z n o t r w a ł a .
Castsgnata w  rozpraw ie swojćj o a z b e ś c i e  (ka­

mieniu , który prząść m o żn a), robi wniosek wzglądem 
w iecznotrw ałej książki. Stronice książki tćj m a ,4 być •  
a sb e s tu , opraw a ta k ie , ale stosunkowo grnbsza, a cnł» 
książka ina być zszytą nicią asbeslow ą. T reść  książki ma 
być pisana złotćmi lite ram i, a tak więc wszystkie matę* 
ry ja ły , z k tórych takowa składać się m a, nie tylko zni­
szczeń,u nie podpadają, ate naw et od ognia straw ione by 
ule mogą. N ow y O  m e r  miałby trudną przepraw ę W 
szczeiiiu podobnej biblioteki.

Redaktor,  Mihołaj M i c h a l e w i r c ,  —  Drukiem Piotra P i l l e r * . /


